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P  o w i e t p  w s c h o d n i a .

V i  szyscy w p ro w in c j i  K a n d a b a ru  b i e ­
dzą o zdarzeniu  młodego Rustana. Był on 
synem  iedynakiern pew nego M ir - z a h a  tego  
k raiu ; dostoyność, k tó ra  na  iedno w ycho­
dzi z naszćm grafc^vstwem łub  z baronii^  
niemiecką. M ir - ż a h  te n  m iał uczciwe do­
statk i. R ustan  zaręczony by ł z iedną m ło­
dą i hożą panną  także  z domu Mir - zahów. 
Fainiliie  obiedwic życzyty tego  zw iązku 
z całey duszy. R u s ta n  p rzezeń  m iał przy­
nieść pociechę rodzicom, uszczęśliwić m a ł­
żonkę i sarn szczęśliwym zostać.

Ale na nieszczęście, postrzeg ł księżni­
czkę K aszm irską, w K ab u lu  na ia rm a rk u ,  
k tó ry  iak to  wszj^stkim wiadomo, iest najf- 
" ’iększym  ia rm a rk iem  w św iecie , a lu d n ie y -  
szyrn bez p o rów nan ia  od Bassorskiego i  
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A strachąńsk igo  : zn ay d o w a ł  się zaś X iąźe  
K a sz m irsk i  n a  ty m  ia r m a r k u  z n a s tę p u -  
iąęey  p rzy czy n y .

Z g in ę ły  m u  z iego sk a rb ca  dw ie  n ay -  
rzadsze  osobliwości; jedną  z nich b y ł  dya- 
m e n t  g rubszy  o d  c a l a , na  n im  c ó rk a  iego 
w y r y t a  b y ła  sz tu k ą  pos iadaną  w t e n c z a s  
p rz e z  In d y an , k tó r a  p o te łn  z czasem  za­
ginęła . D ru g ą  b y ła  w łócznia, k tó r a  zaw sze 
t a m  ugodziła  gdzie zechcesz; co n ie  ie s t  
r z e c z ą  ba rdzo  n a d zw y czay n ą  u  n is ,  ale n ią  
by ło  w  K aszm irze .

F a k i r  ied en  u k ra d ł  t e  dw a k le y n o ty  
i  zaniósł ie  x ięźniczce. „C h o w ay  rz e k ł  
t ro s k l iw ie  t e  rzeczy ,  od n ich  p rz e z n a c z e ­
n ie  tw o ie  zaw isło:^  i odda lił  się p o te m  n ie -  
w ied z ieć  dokąd, bo go iuź  w ięcey  n ik t  od 
t e y  chw ili n ieoglądał. X ią że  K a sz m irsk i  
w  ro sp aczy  p o s tan o w ił  udać  się n a i a r m a r k  
do K a b u lu ,  w ce lu  szukan ia  pom iędzy  k u p ­
cam i w szy s tk ich  c z te re c h  części ś w i a t a , 
sw oiego d y a m e n tu  i swoiego oręża . W  t e y  
p o d ró ż y - to w a rz y sz y la  m u  có rka . M iała ona  
p r z y  sobie u k r y t y  w  p rz e p a sc e  t e n  d ro ­
gi d y a rn e n t ,  w łó czn i  zaś n iem ogąc  n ie z n a ­
czn ie  nosić z sobą, zo s taw iła  ią  w  K a ­
szm irze  schow ana  i p iln ie  z a m k n ię tą  w  w ie l-  
k ie y  sk rzy n i  chińskiey.

W  K a b u lu  p o z n a ła  się z l lu s ta n e n i  i 
po k o ch a li  się w za iem n ie ,  z ca łą  szczerością  
m łodego  w ie k u  i z z a p a łe m  w łaśc iw y m
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kraiom wschodnim. Xiężniczka w  zakład 
czułey miłości dała swóy dyament mlode-
mU| , stanowb który  z swey strony przy- 
rzekł .udać się natychmiast za nią do K a­
szmiru ukrywaiąc swóy odjazd przed oy- 
cem i domowymi.

Miody Mir-zah miał na usługach dwóch 
awoiytów, którzy u niego wedle potrze- y, sekretarkami, koniuszymi, kuchmistrza­

mi i lokaiami byli. Jeden z nich imieniem 
lo p a z  piękny, kształtny, biały iak Czyr- 
-caska, łagodny i usłużny iak Armeńczyk, 
a iak Gwebr rostropny. Drugiego zwano 
Heban; murzyn to był bardzo ładny, obró- 
tmeyszy i przemyślnicyszy nad Topaza, 
a k tórem u mc nie było trudnego. l m to 
powierzył Rustan zamysł swey podróży, 
lo p az  starał się odwieść go od przedsię­
wzięcia z gorliwością bacznego sługi, któ- 
iy  przekładaiąc prawdę lęka się pana o_ 

razić; wystawiał zatem  w sposób nayde- 
likatnieyszy wszystkie skutki tak  płochego 
zamiaru. „Jak można zostawić w rozpa­
czy dwie rodziny? utopić sztylet w sercu 
tkliwych i przywiązanych rodziców’?-* Po- 
l uszył Rustana; ale Heban utw ierdził go 
w przedsięwzięciu, dodał nadziei i wszelką 
trwogę rozproszył.

Brakło tylko pieniędzy na tak  długą 
pcK i .iż. Rostropny Topaz nigdyby ich do- 
s ae niemógł. Heban i tem u  zaradził.

>
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W z ią ł  zręcznie d y am cn t swoiego pana; k a ­
za ł  zrobić  fałszywy zupełn ie  m u podobny  
i odłożył na mieysce prawdziwego, k tó ry ,  
za k ilkakroć  set tysięcy  ru p iy  pew nem u 
O rm ian in o w i zostawił,

W sze lk a  iuż była gotowość do odja­
zdu, kiedy M ir-zach dostał pieniądze. U iu - 
czono słonia p o trzeb n em i w podróży sp rzę ­
tam i,  a w ędrow nicy  wsiedli na koń. T o p az  
rz e k ł  do swego pana: „ odważyłem  sie p rz e ­
łożyć tobie  wszystkie nieprzyzw oilości t e ­
go zam iaru; skończyły sie przestrogi; po_ 
t rz e b a  bydź posłusznym : należę całk iem
do ciebie P an ie  ! kocham  ciebie, i póydę 
za  tobą  choćby na koniec świata. Ale 
p rz e d  puszczeniem  się w podroż poradźm y 
sie w yroczni odlegley stad o dwie staie 
ty lko .“ R ustan  zgodził sic na to. W y r o ­
cznia odpow iedziała: Jeżeli p ó jd z ie sz  na
wschód, będzież na zachądzie. Nie mógł 

%poiąć R u s tan  te y  odpowiedzi, T opaz  nic 
z n iey  dobrego nie wróżył. I le b an  zawsze 
poch lebny , p rzekonał iż była  nayprzy ia-  
źn ie jrsza.

Znaydow ała sic ieszeze d ruga  wyrocznia 
w  K abu lu , i do te y  się uciekli. W y r o k  
K abu lsk i odpowiedział: Jeżeli dziedziczysz , 
nie będziesz dziedziczył; ieslis zwycięzcą., nie- 
zw yc iężysz ; iesliś Rus ta n em , nie będziesz n im .  
W y r o k  te n  zdał się ieszeze n iezrozum ial-  
szym od piervrezego: strzeż się Panie! m ó-
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wił T o p a z : nie lękay  się niczego: zachęcał 
H eb an : i te n  doradzca, iak to  iuż każdy 
p rz e w id u ie , m iał zawsze po sobie pana , 
k tó rego  podniecał nam iętność i w zm agał 
nadzieic.

Ho wyiezdzie . z K abu lu , p rzeb y li  n ie  
co drogi wielkim  lasem, w reszcie  rozłoży­
li się na m u raw ie  dla wzięcia p o s i łk u , i  
napaszenia koni. Już sie zabierano dozd ię -  
cia iuk  ze słonia, dla dobycia z n ich ży­
wności i naczyń do p rzygotow ania  iey  słu­
żących, kiedy iednym  razem  spostrzeżono 
się, że wsrzód m ałey  k a raw an y  ani T o p a -  
«a, ani l leb an a  nie było. W o ła ią  n a  nich; 
las pow tarza  im iona H ebana  i T opaza: słu­
żalcy rozbiegli się na wszystkie s trony  ich 
szukaiąc i cały las k rzyk iem  swoim n a ­
pełnili; ale żadnego nie widza i żaden  się *
nie odzywa. Row racaią  nakoniec donosząc 
H ustanowi; „ niceśmy nie widzieli, p rócz  sę­
p a  biiącego się z o rłem , k tó re m u  wszy- 
s tk ię p ió ra  w yskubał.^ O pow iedzenie  te y  
w alk i pobudziło ciekawość R u s ta n a ;  k a ­
zał siebie prow adzić  na to mieysce, żeb y  
ią mógł widzieć; ale za przybyciem  n iezna-  
az iuż ani sępa, ani orła , p o s trzeg ł ty lko , 

ze lego słonia obciążonego ładunk iem  po- 
lożnym , napastow ał iednoroźec. T e n  ro ­

giem n a s ta w a ! , ta m te n  się b ro n ił  t rą b ą .
ostrzegłszy R u s tan a  iednoroźec, p o r z e s t a ł  

nacierać. Odprowadzono do karawany sło-



nia, ale now a przygoda; konie gdzieś zgi­
nęły. „D ziw ne się p rzypadki tra fia ią  po­
d różnym  w lesie:“ zawołał R ustan . Słu­
żący byli zasmuceni, ich pan p raw ie  w r o - '  
spaczy, po i i trac ie  w raz z końm i swoiego 
ulubionego m u rzyna , i mądrego T o p a z a ,  
dla k tórego m iał zawsze przyiaźń , chociaż 
p rzes tróg  iego nie słuchał,

Nadzieia upadnien ia  w kró tce  do stop 
p iękney  xięźniczki K aszm irsk iey  cieszyła 
go ty lko, gdy a v  te m  napo tka ł n iezwyczay- 
n ey  wielkości osia ps trokatego , k tórego 
chłop k rzepk i setnem i razam i kiia okła­
dał. Kie pięknieyszego, rzadszego, ni też 
lekszego do biegu niemaśz, nad osły tego 
g a tunku . T e n  którego boki wieśniak tak  
niem iłosiernie łom otał, na każde uderzen ie  
odpowiadał tak  silnern w ierzganiem , iżby 
n iem  dęby z korzenia mógł w yruszyć. Mło­
dy M ir-zah tk n ię ty  litością uiął się za osła, 
k tó ry  był tak  p rzy iem n em  stw orzeniem , 
a k tó re m u  uciekający iuż wieśniak groził: 
p rzypłacisz  ty  mi niecnoto! Osioł po swo- 
ienru wywdzięczał się w ybaw cy, zbliżył się 
ku niem u, pozwolił siebie głaskać, a  sam się 
iął p rzym iłać  i łasić. R us tan  po obiedzie 
wsiada na osła, i udaie się drogą do K a ­
szm iru  ze służącymi, z k tó ry ch  iedni pie­
szo, d rudzy  na  słoniu za panein  postępo­
wali.

Ale zaledwo k ilka  u iechał k r o k ó w ,



10 Y osi°l porzuciwszy Kaszmirską drogę , 
zawiaca się nazad do Kabulu. Napróźno 

u z a i  skręca go i targa, tłoczy kolanami 
i os E i  o gani i spina: napróźno to naciągaiąc, 
o popuszczaiqc uzdzienicy, chłosta go iuź 

( u t ) ,  iuź z praw ey strony: zwierze u- 
p  01 czy we, biegło bez p rzerw y ku Kabulowi.

vustan wysilony, mokry od znoiu , 
w rospaczy prawie , napotyka iakiegoś ku­
pca z wielbłądami, k tó ry  doń rzecze: „wi­
dzę ia móy Panie, że ty  masz bardzo nie­
godziwego o s ia , k tóry  prowadzi cię tam, 
dokąd by s lechać nieżyczył sobie ; ięśli mi 
c icesz go u s tą p ić , dam ci w zamian czte­
rech  wielbłądów, k tóre  możesz sobie w y­
brać.“ Rustan ucieszony z tak  korzystne­
go handlu , błogosławił opatrzność, źe m u 
go nastręczyć raczyła. Omylił się, rzek ł 
sam do s ieb ie ,f Topaz, przepowdadaiąc mi 
nieszczęśliwą podróż. W siada potem  na  
najpiękniejszego w ielbłąda, i na nim  ia- 

ąo trzech innych prowadzi do karawany, 
z tórą połączony, udaie się. drogą swoiego 
uszczęśliAvienia.

Zaledw'o uiechał czw oro s ta i , kiedy 
go wstrzymał głęboki a szeroko rozlany
ct° i u- [Ui y P!ynt'ił Poryw czo, spadaiąc ze 
skał bielejących iego pianą. Brzegi s tru ­
m ien ia , były to straszliwe przepaści, k tó­
rych  widok ćmił oczy i naygoretszą stu- 

odwagę. Co tu  robić ? niemasz spo-
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sobu przeyść na  drugą s t r o n ę , ani się u- 
dać w lew ą lub a v  praw ą. ,, Zaczynam  się 
lękać rzek ł R ustan , żeby przestrog i Topa- 
za względem  moiey podróży nie by ły  sp ra ­
w ied liw e ;  a  rnoie przedsięwzięcie w ystę­
p n e  ; gdybyż prz.ynaym niey był on tu  ie- 
szcze, mógłby mi dać iakąś dobrą radę. Ż e­
b y m  m ia ł p rzy  sobie I łebana , te n b y  m ię 
porieszyd i znalazłbym iaki r a t u n e k ; ale 
w szystko m ię razem  odbiegło. “ K łopo t ie- 
go pom nażał się sm utk iem  całey karaw any . 
]\Toc by ła  c z a rn a ,  i tę  p rzepędzano  wśrzód 
u m artw ien ia .  Nukoniec spracow any, zn u ­
żony i p raw ie  z sił w yzu ty ,  rozkochany  
M ir-zach zasnął. P rzebudza  się rów no  ze 
dniem  i widzi p iękny  most m arm u ro w y , 
k tó ry  dwa brzegi s tru m ien ia  n ie p rz e b y te ­
go połączył.

Ca tu  w y krzykn ień  ! co odgłosów podzi- 
w icnia  i radości! „Jestźe podobna? na  iawie& 
to  ? co za cud! co za czarodzieystwo! bę­
d z i e m y  ż śmieli przechodzić na  d rugą s tro ­
n ę ?44 Cala grom ada p o d ró ż n y c h , padała  na  
k o la n a ,  i w raz pow staw ała, zbliżała się do 
m o s tu ,  całowała z ie m ię ,  wznosiła oczy do 
nieba , wyciągała w górę r ę c e , s tąpa ła  ze 
d rż e n ie m ,  szła i w raca ła  się razem - wszy- 
scy byli w z a ch w y ce n iu ; a R u s ta n  mówił: 
„ n ie w ą tp l iw ie ,  niebo mi sp rzy ia ;  T o p a z ,  
co p l ó t ł , sam  n ie w ie d z ia ł , w y ro k  by ł za



m ną; prawdę mówił H eban , ale czemu go 
tu  nietnasz ? “

Zaledwo karawana przeszedłszy na d ru ­
gą stronę oddaliła się nieco, aż w tern most 
z łoskotem straszliwym w wodzie się p o ­
grąża. „Tom lepiey I Tern  lepiey! zawołał 
R u stan :  chwała ł W u !  chwała Bogu! on 
widać niechce żebym powralcał do moiey 
oyczyzny, gdziebym prostym  tylko był bra­
te m  szlachcicem ; wolą iest iego świętą a- 
bym  zaszlubił tę, k tó rą  kochani. Zostanę 
Riążęciem  Raszmirskim , a tak  dziedzicząc 
moię kochankę, nie będę dziedziczył maleń- 
kiey włości oyczystey w Randaharze. Bę-  
dę Rustanem  i nie będę nim  ra zem , po­
nieważ stanę się wielkim Xiążecicrn. O - 
\voż znaczna część w'yroku wytłumaczona 
wyśmienicie na moię s t ro n ę ! reszta  podo­
bnież się wyłoży, iestem zbyt szczęśliwy, 
ale czemuż nie mą Hebana ze mną ? tysiąc 
go razy  więcey niż Topazą żaluięA

TJiechał ieszcze nieco z równąż rado­
ścią ; ale ku  schyłkowi dn ia , łańcuch gór 
spadzistych i stromych nakształt wałów 
tw ierdzy, a wyższych ieszcze niżby wieża 
Babel po ukończeniu swmiem bydź mogła, 
zatrzym ał karawanę prze ię tą  trwogą.

Wszyscy zaw7olali; ,, bóg tu  chce naszey 
zaguby; pogrążył on most dla odjęcia nam  
wszelkiey nadziei pow rotu  , a wzniósł gó­
ry  dla zatamowania dalszego postępu w po-



droży. O H uśtan ie !  o nieszczęśliwy Mir- 
z a h u ! nie obaczym nigdy K a s z m iru , ni 
do K a n d a h a ru  nie Avrócim!“

Naydotkliwsza boleść i naygłębszy smu- 
teK • ac sei cu H uśtana  zaieły ime\'sce ru - 
dośei nieumiarkoAvaney i nadziei, k tó rą  się 
p rzed  chwilą , napaw ał. Bardzo był te raz  
dalekim od t łum aczen ia  Avyrokow na swo- 
ię Stronę. „ O  nieba ! o boże dobrotliAvy! 
c<.f muześ mię pozbaw ił moiego p rzy iac ie - 
la T opaza  ?“

Zaledw o Avymówił te  słowa połączone 
z głębokiem Avestchnieniem i rzew nem i łza­
m i ,  wpośrzód rozpaczaiących towarzyszÓAV, 
w  tein  o tw ie ra  się posada góry: długa skle- 
p is ta  g a le r y a , tysiącem  pochodni oświeco- 
na, w ystaw ia się zdum iałym  oczóm. R u -  
s tan  wydaie o k rzy k i ,  a iego orszak rzuca  
się na k o la n a , pada tw ayzą na ziemię , i 
woła: ,,cud niesłychany! R u s tana  u lub ił  so­
bie W is lh n u  ! R ustana umiloAval Bram ah ! 
on musi zostać panem  śi\’i a t a ! “ R u s tan  
uw ie rzy ł tem u  i nieposiadał się z radości. 
„ O  H ebanie ! H eban ie !  rnoy drogi H ebanie  
gdzie ty  iesteś ? czem uż cię ty lu  niepoię- 
tych  cudów świadkiem mieć nie m ogę? ia- 
kim  ty  mi sposobem zginąłeś ? P iękna  x ię- 
źniczko Kaszm iru! kiedyż uyrze  tAve wdzię­
ki ?•*

P o tem  ze s łużącym i, błoniem i wiel- 
b lą d a m i, wchodzi pod  sklepienie góry,



k tó ra  go w yprowadza  na  roskoszną dolinę 
ubarwioną, k w i a t a m i , a s t rum ykam i  p r z e ­
rżnię tą  : za tą łąką zaczynaią się ulice 
z drzew, k tórych  końca n iew idać ,  daley 
zaś rzeka,  nad brzegiem k tó rey  wznosi się 
tysiąc okazałych domów i ogrodów rosko- 
sznych. Wszędzie  słychać odgłos m u zy k i ,  
śp iewania ,  i wesołe widać tańce. Mir-zah 
pospiesza na most  prowadzący p rzez  rze ­
ko i pierwszego co na nim sp o tk a ł ,  p y ta  
się Zaraz: „iak się ten  piękny kray  nazyw a?44

Odpowiedziano m u :  „iesteś  w.prowin- 
cyi K a s z m i r u ; widzisz iey Ynieszkańców 
oddanych radości i uoiephóm; obchodzim 
te raz  wesele naszey piękney x iężn iczk i , 
k tó ra  z woli oyca idzie za wiąlkiego iakie-  
goś Pana  Barbabu ; niech im bóg szczęści!*4 
Ka  te  słowa Rustan  pada omdlały, a Kasz-  
niirczyk rozumieiąc, iź on miał wielką cho­
robę  , kazał go zanieść do swoiego d o m u , 
gdzie ieszcze długo leżał bez zmysłów. Po­
słano zaraz po naybiegleyszych lekarzy  
w całym kantonie  , k tó rzy  skoro się zaczę­
li dotykać pulsu  chorego,  ten  zwolna p r z y ­
chodził do s ieb ie ; a odzyskawszy p rz y to ­
mność rzucał oczy na wszystkie s t rony  
i od czasu do czasu wmłał: „ T o p a z i e ! 
T o p a z ię !  p raw dę  ty  m ów iłeś !44

( Dokończenie nastąpi . )
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L IT E R A T U R A  SZU B RA YVSK.A.

M o w a  Szubrawca Fana  G u l b i  , D y g n ita r za , w i­
t a j  nika drugiego rzęd u , Nam iestnika M ów cy  
w  zakonie Szubrawskim ;  z  okoliczności p rzv ię -  
cia nowego członka , miana.

( zwoy dziuplowy 7mjr przekład dosłowny z litewskiego).

• • • • *ta f a c i l i i in ie .

Sine invidia, invenias laudem et amicos pares.

Terenrius. A ndria . Ą c . j .  Sc. j .

I.

„ W s trz y m a j się i d r z y i ! drzyi zuchw ały  ro d z ie ! 
D okąd cię pędzą bezbożne zamiary?
N ietkn ię te  m orza zdeptały tw e  łodzie,
\V ró ć  s ię . . . albo; idź srogiey szukać kary!
M iniesz Meliruly, T aprobany k rań ce ,
F óydą za tobą E uropy mieszkance ,
P ó jd z ie  !ud krw aw ey n iesy ty  zdobyczy;
L ecz w ślad za wam i póydą nieszczęść hordy, 
JKdrady, łu p ie s tw a , choroby, g łód , m ordy,
I  klęski k tó ry  cli potomność niczliczy! ~

II.

„  Słyszę iuż m ściw ych piorunów  łoskoty,
Oz ruem błyskaw ic czarne niebo p ło n ie , 
i \  \ knęły naw y spiźowemi grzm oty,
O cean s ta ry  zadrzał na swym  tronie ;



_  7 7  —

Zgiełk się pomnożył, okropność n a s taw a , 
Zaczerwieniła morze bitwa k rw aw a;
Ale się przepaść bezdenna otw i e r a ,
I  w pośrzód Marsa zawrodów szalonych 
Ze zwycięzcami wespół zw yciężonych, 
Nienasyconą paszczęką pożera. “

III.

T ak  gdy pod Gamą dzielne Luzy tany 
Do Indów nowe otwieraiąc d ro g i ,
P ru ły  wiosłami ocean nieznany,
W r ó ż y ł  im klęski Adamastor srogi.
P o tw ó r  straszliwy, ogromną postacią 
Równał T y tan y  s tarą  swą współbracia : 
Głowę m u ciemnym włosem naicżoną, 
Rrudney ku rzaw y  prochy okrywały,
Zapadłe oczy wściekłością pałały,
Brodę miał d ługą, brew gęstą zmarszczoną.

IV.

Lecz darmo postać wrzniosła pod obłoki, 
D arm o piornnne groziły wyrazy; 
W y trw a ło ść  tw arde zmiękczyła wyroki,
1 naytrudnieysze złamała przekazy.
Po długich błędach, po krw aw ym  uporze, 
Zwalczone łady, pokonane m orze ,
N aw ykły  wreszcie szanowmć ich prawa ; 
Świat się zdumiewał nadludzkienii czyny, 
Kiedy ich stroiąc wr niezwiędłe wawrzyny, 
T ry u m f  stugębna rozgłosiła «Jawa.
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Y,

Bracia! z k tó ry m i t ro sk i  życia słodzę, 
D zie ln i Szubraw cy! p ra w y m  sercom  milij; 
D ążąc  do chw ały  iużeśm y na drodze, '  . 

Nie iedną w różbą  podobną wzgardzili. 
Cieszmy się nadal nadzielą  radosną ,
W  pośrzód zapasów siły nasze rosną;
N o w y  nam  dzisiay w o iow nik  p rzybyw a; 
Patrzcie! zaledwo s ta n a ł  u nas krokiem ,
A  iuż pos taw ą  odw ażną  i ok iem ,

Z d a  się że w rogów  do w alk i  wyzywa.

VI.

W i t a m  cię gościu! dziel nasze zabawry, 
Sprzy iay  z a m y s ło m , znoś c iężary  g r o n a ;  
P różno  cię w abić  do szub raw sk iey  s t raw y , 
Z n ać  że ci zawsze by ła  ulubiona.
Z ak o n ó w  naszych  w iadom a ci k s ię g a , 
W a l c z  w  ich im ien iu ,  a żadna potęga  
N iech  serca tw ego odw agi n ie z r a ż a ;
M oc p rzeciw ności k rzep i  p raw e  m ęstw o,
A  trudność  ty lko  i niebezpieczęstwm, 
Św ietność t ry u m fó w  rze te ln y ch  pomnaża.

V II.

W a r o w n y  m ęzttyem , ub ierz  się w  tę  cno tę  
Jak a  Jazona uw ieozn iła  s ł a ^ ę ,
K ied y  zdobyw ać  głośne ru n o  złote,
P rz e z  różne  m orza  w iód ł w y ro czh ą  naw ę.

J
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Pełnego  t ru d ó w  d o m ie rzyw szy  biegu,
Jeszcze n ie w y tc h n ą ł  u K olchidy  brzegu,
A  iuz spikr.ione na  iego zagładę, 
l ł u r m e m  pow sta ły  ok ropne  s traszyd ła ; 
J ą t r z y  ie zem sta  i zaw iść o b rz y d ła ,

G dzie  s tąp i ,  wszędzie spo tka ł  zgubną  zdradę .

VIII.
XT / *
INaprózno iędza sili m u się szkodz ić ;
N a  w szystko  gotów  m ąż  n ieuk rócony , 
P o tra f i ł  w o ły  W id k a n a  uchodzić,
I  n iem i M arsa  u p raw n ił  zagony.
N a  tych, zaledwie posiał zęby smocze, 
W n e t  w zro s ły  hu fce  do boiu ochocze: 
N icz ląk ł  się ry c e rz  ta k  strasznego  żn iw a; 
D a ł  znak: a zaraz podnosząc  oręże, 
W z a ie m n y m  m ordem  leg ły  zbroyne  inęże^ 
A le go sroższa ieszcze w alka  w zyw a .

,'ix.
Pospiesza n a  m ę b o h a te r  bez t rw og i,  
l a m  gdzie złotego ru n a  pilnie s trzeże, 
O grom em , iadem  śm ie r te lnym , sm ok srogi,
I  pożądane uiszcza kradzieże.

W n e t  zdobycz ch lubną  w ioząc  do oyczvzny  
B ro n i  iey, m ężn ą  pierś s taw ia  n a  b l izny , 
W r a c a  nakoniec p rzyodz iany  w  s ł a w ę , 
G re c y a  b io rąc  z r ę k i  iego dary,
Św ięci s tug łow u  dla bogów ofiary ,
I  w irzód  n ich  mieści t ry u m fa ln ą  naw ę.

V
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X.

U w ieczni! sławne A rgonautów  czyny, 
Pyszny św iat s tary  ich zdobyczą złota:
M y  po chlubnieysze sięgając w a w rz y n y ,  
B ogaćm y  ziom ków  rozum em  i cnota .
A  może kiedyś po tom ek d a le k i , 

W s p o m n i a w s z y  sobie o nas w  późne w ieki, 
D a ń  słuszną naszey w yp łac i  mogile ! 
P r a c u jm y  ty lk o  z ochotą  w y t rw a łą ,
S łużm y  k ra iow i pobudzani chw ała ,

D la niey poświećm y krótkie życ-a chwile.

T R E N  O D  Ł O P A T Y .

P o i  niebytność właściwego iey  piastuna  X .  A u s z ł a -  
w i s a  strażnika porząku:  przez namiestnika ie~ 
go Jeśpana Józefa  S w a y t k s t y x a ,  z p o w y ż s z e y o -  
koliczności lam en to w an y .

S o l a  d o in o  m a e r e t  v a c u a ,  s tra ti s<jue  r e l i c t i s  

I ii cubai, -  i l lu m  absen* a b s e n t c m a u d i t q u e  v id e t t j u r .

 .
l i i f a u d u m  si f a l i c r e  p n s s i t  a m o r e m ł  

V i r g. A e n I,. IV.

Gdzieżeś A u s z ł a  w i s i e  bracie? 
O czein myśl tw oia w tey  dobie? 
Czy tęsknisz tak  po łopacie,
Jak ona tęskni po tobie?



w  innego piastuna dłoni 
Już się mile nie uśmiechaj 
Ale czasem gorzko wzdycha, 
Czasem W ̂ milczeniu łzy roni.

Jak cudownego Fenixa,
Uarrno cię szuka i w zyw a;
A w objęciach S w a y t e s t y  x a  
Już chce skonać nieszczęśliwa.

Zgasły w niey wieszcze zapały, 
Jęczy w opłakanym stanie;
Już niezna co* M a d r y g a ł  v,
M i x  t u m  c h a o s ,  P o w i t a n i e .

Pzebacz więc, gościu łaskawy! 
Przebacz łopacie niebodze;
S5e cię nie wita wsrzód wrzawy: 
Myśl icy i serce są w, drodze.

Lecz gdy wesoły i zdrowy 
A  u s z 1 a w i s do nas się wróci, 
VVtepczas to M a d r y g a ł  nowy 
I  M i x  t  u m c h a o s  zanuci.

Napiesciwszy się z nim czule, 
Pełnić sw\ą powinność zacznie;
A kto się ozwie niebacznie ,
YY net zamknie gębę gadule.

Gościu! niech smutnem zdarzeniem 
T o się nieprzytrafia z tobą;

Tom IX.  "  6
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W ied ź  [że p o w a g a z m i l c z e n i e m ,  
Sa u S z u b r  a w c ó w ozdobą.

Pam iętay skromnie tu  siedzieć,
I  niezwiększay w rzaw y w tłumie: 
N i e u m i e  d o b r z e ,  p o w i e d z i e ć ,  
K i o  p i e r w  e y  m i l c z e ć  n i e  u m i e .

W ied ząc  bardzo dobrze o tera, 
P rzem ądry  nasz p raw odaw ca,
N a  łopacie w y ry ł  zlotem,
T e n  wyrok, godło S z u b r a w c a .

O wy! co wiele gadacie,
S z u b r a w c y !  w chwilach hałasu 
L itu iąc się s tra ty  czasu,
Raczcie 'czytać na łopacie!

S E N .

P i o s n k a  c z e s k a  * )  

JY aśladow ana p r z e z  A .  J u r g i e w i c z A .  

P o s ł u c ł i a y c i e  s i o s t r z y c e , 

P o s ł u c h a j c i e  m a ł o !

Cdym  raz zwrarła źrzenice 
Co się we śnie zdało.

*) T e x t  o r y g i n a l n y .
Poslechnełe sestrinky ,

Poslechnete mało !
Co se nine to onehdy  

Radestncho zdało.
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Pod cze reśn iow ym  d rz e w e m  
O czy  się zm ruży ły ,
O dzie  m ię we snach  p o w ie w e m ,  
W ie t rz y k i  ch łodz iły . '

P rzyszed ł  do m nie  m óy  m iły , 
P om alu tku  , z cicha j 
O czy  icgo p a t rz y ły  
Jak  łub.i śpiąc w zdycha.

W n e t  uchy liw szy  szaty  
Śnieżną sw oią  d łonią  ,
S tro i ł  mię w piękne k w ia ty  
•Z balsam iczną wonią.

Potern  rzecze  do siebie ,
Czy liż to  bydź m o ż e ,

Usnula sem nd snde
Pod zelenau tresni 

Kde muc we snach chladili 
IPetrjekowe spesnj.

Prised ke mne rnug M iły  
Polcchaunhu zticha  

P oslauchat, zdaz M itenka  
Geho spj. gak dycha.

P o  z halit inne za nadry
Z lehka  rausku sneznau  a 

A  tu s twarj zardelau
D al mne rużi neznau.

&uni p a k  k sobe howoril 
Z d a z  to byti m uze

6 *



Ze tw arz  luba dla ciebie 
Zawstydziła róże ?

Jam na takie w yznanie ; 
D łużey spać niechciała , 
Rzekłam lube kochan ie! 
Juzem twoia cała.

Posłuchaycie siostrzyce, 
Co się potem stało; 
Gdym otwarła z rz e n ic e , 
W szystko  uleciało.

Giste gęgi tw a rin k j  
Zahanbugj ruże.

N em oiw  se udrżet
W  rauęnostj g iz  wyce,

Klek a libal poprowe 
UstW mu i lice.

P retrhnuze ze sp a n j—
Co se wice duło,

Rostomle seśtrinky ,
To se m nę gen zdało.

Znaiący pisownią czeską, dostrzegą tu  bardzo 
wiele pod tym  względem uchybień, co przypisać na­
leży niedostatkowi liter akcentowanych po czesku; 
umieściliśmy ten  oryginał dla dania ciekawym choć 
lekkiego wyobrażenia o tak zbliżonym do mowy na- 
szey dyalekcie.
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S K R Z Y D Ł A  M I Ł O Ś C I .

z g r e c k i e g o .

Gdym sic ra z u  pew nego przechodził 
z p iękną G lice rą ,  natrafiliśm y K u p idyna  
śpiącego na łożu z kw iatów  usłanym . Zw ią­
żmy go , rzek ła  pocichu Glicera i zanie­
śmy do naszey ustroni: ubaw iem y się z ie- 
go z m a r tw ie n ia , a p o tem  wypuścim  go n a  
swobodę; nie p ie rw ć y  ie d n a k ,  aż pozba- 
w iem y go kołczana i u tn iem  m u skrzydeł- ' 
ka. —  K ołczan , odpowiedziałem możemy* 
p rz y  n im  zo s taw ić , lecz co do skrzydeł 
nie zawadzi ie uciąć.

Z ab ie ram y  się wiec do roboty , wiierri 
z róż p lec ian k i, k ręp u iem  niem i noźę ta  
K u p id y n a ,  i wziąwszy go na ra in io n au n o ?  
sim do naszego schronienia. P rzeb u d za  się 
chłopczyna i chce po targać  więzy; ale ie  
ręk a  moiey Glicery s p la ta ła ! niemogąc za­
te m  ich z e r w a ć , iął szlochać n a rz e k a ią ć :
,, A c h ! wróćcie m i swobodę; ieźeli d łuźey 
zostanę w  pę tach  podobny będę do H ym e- 
n a . “ Zgoda, rozw iążem  ciebie; ale w p rzó ­
dy pozwolisz sobie uciąć skrzydełka. —  
Jak  to  ! będziecież m ieli z to  dzikości ? —  
B e z w ą tp ie n ia , u t r a t a  skrzydeł uczyni cię 
przy iem nieyszym  , a św iat bardzo w iele  n a  
tć m  skorzysta. —. Co za nieszczęśliwy ie- 
s t e m ! K iedy  iuź ani moie łzy, ani moie 
prośby  niemogą was zniewolić do czułości,4
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pozwólcie p r z y n a jm n ie j  niech te  n iena­
w istne skrzydła  sam zrzucę.

I  na tychm iast odpiął skrzydełka skła- 
daiąe ie u stop Giicery. T o  posłuszeństwo 
ły u p id y n a ,  bard*o mię zadziwiło.

F o tem  na p rzem ian  b ie rzem y go na 
ręce  i pieścem na naszych kolanach. N ie­
baczny! odważyłem się- igrać , z n a jp o tę ­
ż n ie jsz y m  i naychytrzeyszym  z bogów. 
O gień now y zapalił wszystkie me zmysły. 
Oczy Giicery m ów iły wyraźnie,- że i ona 
podobnego m oiem u doświadczała udręcze­
nia. W  re sz c ie , usiadła na m uraw ie ,  i ia 
p rz y  niey; westchnąłem ; ona rzuc iła  n a  
m nie  w zrok omdlewający. Z rozum ieliśm y 
się... O cuda n ie p o ię te ! za p ierw szem  u- 
całowaniem Giicery, postrzegłem  iż skrzy­
dła R u p id y n a  odrastać zaczęły. P rz y b y ­
w a ć  ich widocznie w m iarę  naszych pie­
szczot. W  chwili rnoiego uszczęśliwienia 
iuż doszły zw yczayney wjelkości.

W te n c z a s  R u p id y n  rzucił wzrok na  
nas z złośliwym uśmiechem i rz e k ł :  naucz­
cie s ię ,  że miłość bez skrzydeł obeyść. się 
niem oze. Próżnoście mię ich pozbaw i i i ; 
wasze uciechy w racaią  mi ie n a zad ;  i do­
świadczycie w k r ó tc e , iż ta k  są rącze iak 
zazwj^czay,

N ies te ty !  przepow-Jedzenia ie g o , aź 
n ad to  się zjściły. Ałe ta  kara  na moią ty l ­
ko  spadła głowę. G iicera stała m i się n ie-
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wierną: ia, cobym  powinien niewdzięczney 
zapomnieć, Ave łzach narzekam . D arem nie  
szukam inney miłości: przekonałem  się, źe 
raz  ty lko  w życiu m ożna kochać p raw dz i­
wie.

P O T O K .

I d y l l a  p e r s k a .

R yknęła  b u rza  i rozbiła się nad  tem i 
górami. S trum ien ie  wody spuszczoney 
z obłoków wzdęły potok  ; poryw cze , a  
in ę tn e  iego wody spadaią nagle; szum ich 
e c h o  odległych p ieczar pow trza . Chodź lu ­
ba  Z a fn e ; miło iest po bu rzy  usiąśdź nad  
brzegiem  potoku, k tó ry  z łosko tem  toczy 
spienione swoie wały.

Lubię to  nńeyse dzikie; z tobą  ty lko  
t u  iestem. T w o ia  lekka postać w sp ie ra  
się na  m oiem  ram ien iu , a tw oie o b li­
cze nakłania  się do mego łona. Śliczna Za- 
fne! pow tórz  pienia miłości, k tó ry m  tw o ie  
u s ta  ty le  dodaią wdzięku. T w ó y  głos ta k  
iest łagodny iak powiew ra n n y  w ie trz y k a  
oblatuiącego k w ia tk i ; ale ia  go usłyszę; 
t a k  iest; usłyszę go, na p rzekorę  potoko­
wi, k tó ry  z łosko tem  toczy spienione swo- 
ic wały.

Tw oie  słodkie w yrazy , p rzen ika ią  aż 
do serca; ale uśmiech k tó ry  po nich na­
s tępnie , roskosznieyszy iest ieszcze. T a k i  u-
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śmiech obiecywać zdaie się pocałowanie......
Aniele miłości i roskoszy! róża i miód sa 
pa tAvoich Avargach. Niewyday nas potol 
ku, który z łoskotem toczysz spienione swo- 
ie  wały.

Pocałow anie kochanki zapala Avszystkie 
iąd ze ,  Coż to? tAroia czułość c h u ię ie  się? 
chciałażbyś opoznić cinrilę  uszczęśliAvienia! 
P a trz a y ;  cisnąłem kAviat na Avodę w ezbraną; 
oddala się , znika, ,. iuż zginął, O ! moia 
m łoda p rzy iac ió łko , tyś podobna do tego 
k w ia tu ;  a czas p rędzey  ieszcze up ływ a, 
niź ten potok, który z łoskotem  toczy spie­
nione swoie wały.

Piękna Zafne, powtórny tAvóy uśmiech 
dodaie mi odwagi; noAve pocaloAvanie, Avstręt 
tAA'oy zwycięża: ałe tAvoie Aveyrzenia zdaią 
się niespokone; czegóż się możesz tu lę ­
kać? to mieysce samotne znane iest tylko  
synogarlicom  miłosnym; gałęzie drzeAv gę­
sto splątane utworzyły sklepienie nad n a .  
szemi głowami, a westchnienia roskoszy za­
głuszył p o to k , który z łoskotem toczy spie­
nione swoie wały.

B I B L I O G R A F I I  A.♦
J, Dzieie  D o b r o c z y n n o ś c i  kraiowey i zagra -  

niczney z wiadomościami ku wydoskonaleniu iey  
slużącemi; g o d ło : k t o  l u d z i o m  d o b r z e
c z y n i ,  y i c h  n i e d o s t a t k i  z m i ł o s i e r -
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d z i a o p a t r u i e ,  y  w i n y  o d p u s z c z a ^  * 
t e n  o b r a z  b o ż y  n a  s o b i e  n o s i ,  y i e s t  
i  a k o P a n  B ó g  w p o d o b i e ń s t w i e .  Skar­
ga. Kaz. o mił jsier. I. _  Rok 1X20 N .  I. Pi ­
smo peryodyczne, z polecenia J. W . Rimskie- 
go K orsakow a, gubernatora  woiennego li­
tewskiego, jenerała piechoty i kaw alera , na do­
chód domu ubogich Tow arzys tw a wileńskiego 
dobroczynności w ydaw ane .—  W i l n o ,  w  T y *  
p  o g r  a f  i i A. M a r c i n o w s k i e g o ,  —  in 4to 
maj. str. 84 . Na końcu dwie karty  obeymuią- 
ce listę p renum era to rów  , o których redakcya 
przed wydaniem pićrwszego N ru  o trzym ała 
wiadomość. Okładki ozdobione dwiema ryci­
nam i emb^ematycznemi. N aczelna: wystawia 
Pelikana karmiącego piesklęta mięsem własnych 
p ie r s i ; końcowa, tro ie  gołębi piiących z iedne- 
go  naczynia.

P rospek t na to pismo peryedyczne , ogłoszo­
ny przed dniem as L istopada 1819 i rozesłany 
wszędzie przy gazecie K u ry e ra  litewskiego, ob- 
szerney o celach i zamiarze iego udzielił iuż czy­
telnikom  wiadomości. Stośuiąc się do zamiarów 
tam wyłożonych Num er Styczniowy obeymuie ma- 
te ry e  następuiące : Dobroczynność spółczesna : —.
0  przeszłych kom misy ach szpitalnych litewskich
1 o teraznieyszey m agistraturze powszeehney o- 
pieki w gubernii litewsko - wileńskiey, rzecz po­
przedzona ogólnemi o tey  m ateryi uwag tmi i w ia ­
domościami.—  T ow arzystw o dobroczynności w i ­
leńskie M owa ś. p. Jana Kossakowskiego bisku­
pa , przy pićrwszem zdawaniu sprawy z działań 
tego tow arzys tw a Pisma w rzeczy tegoż to ­
warzystwa dotąd ogłoszone d ru k ie m .—  Szkoła



wzaiemnego uczenia w domu Tow arzystw a do­
broczynności wileńskiego. —  K ró tka  historya 
Zgromadzenia sióstr M arine Vitae , napisana przez 
lednę M sryawitkę. —  Insty tu t  Teo lim ki ( w prze­
ciągu poprzedz.aiaj:ey h is to ry i). Akt o twarcia T o ­
w a r z y s t w a  dobroczynności grodzieńskiego w  dzień 
urodzin Nayiaśnieyszego Cesarza wszech Rossyy 
12 grudnia 18 ig  roku. Nowy fundusz państwa 
SłCitrzencewicźoLU , na szpital chorych w W iln ie . 
Urządzenie To.warzystwa Imperatorskiego człeko- 
lubnego. —  Dobroczynność cza só w  przeszłych ; 
B z u t  oka historyczny na zakłady p o b o ż n o -d o ­
broczynne w kraiach dawney Pol.,ki , i na iey 
w  tym przedmiocie zakono -  dawstwo przez. J. D. 
"Wiadomości rozmaite.

Z e w n ę t r z n e  o z d o b y  t e g o  p ism a,  p o c ie sz a ją c y m  
są  u nas zjawiskiem. W p r o w a d z o n e  i c h  u ż y w a ­
n ie  w  e d y c y a e h  d z i e ł  n o w o  w y c h o d z ą c y c h , s tać  
s ię  m o ż e  zrzódłem u c z c iw e g o  za r o b k u  dla  a r t y ­
s t ó w ,  i  zachęcić d o  d o sk o n a le n ia  s ię  w  s z tu c e  
w a ż n e y  d la  wielu na uk ,  i  w  m a t e r y i  g u s tu  n i e -  
o b o ię t n e y .  H z e c z  a r t y k u łó w ,  ż e b y  ie  p o d  w z g l ę ­
d e m  s a m e y  t y lk o  c ie k a w o ś c i  u w a ż a ć ,  d la  b a rd zo  , 
m a ł - y  c h y b a  l ic z b y  c z y t e ln ik ó w ,  o b o ię tn ą  b y d ż  
m o ż e .  Oprócz b o w ie m  o ś w ie c e n ia  s ię  w  w ie l u  
r z e c z a c h  p o żą d a n y c h  d la  serca  d o b r z e  u k s z t a łc o ­
n e g o  c z ł o w i e k a ,  k o rzy s ta  i e s z c z e  n ie  m a ło  c z y ­
t e ln ik  pod  w z g lę d e m  i ę z y k a ,  k tó r y  ( w y j ą w s z y  
k ilk a  n ie  zwykłych w y r a z ó w  z  p o tr z e b y  u ż y t y c h )  
w s z ę d z ie  iest g ła d k i , p o p r a w n y ,  a p r z y  n a y w i ę -  
k s z e y  niekiedy prostocie o p o w ia d a n ia ,  d a le k i  o d  
o s c h łe g o  i c k l iw e g o  n u d z e n ia .

Dzieie dobroczynności, iako przeznaczone 
dla rożnych klass czytelników, z k tórych  większa 
część w czytaniu szincać zwykła niewinney a le 1 
razem  przyiem aey i poźyteczney r o z r y w k i , mo-
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głyby, iak się zda ie , obok artykułów wiadomo­
ściom historycznym i wynalazkóm dobroczynnym 
poświęconych, mieścić niekiedy rzeczy w sty!u 
ożywionym pkknemi wzruszeniami serca i malo­
widłem tkliwych oraz przyiemnych obrazów. Cze­
go znaiomy gust. i gorliwość wydawców na przy­
szłość spodziewać się każą.

II. Miesięcznik PorocKi —- Ner i d. 5 i Sycznia
j 8so roku godło: Q u i d  v e r u m  a t q u a
d e c e n s  e u r o  e t  r o g o  e t  o t n n i s  i n  
h o c  s u in. Hor. i. Ep. i. v. 11.

Wiadomo iest czytelnikóm, i i  Miesięcznik 
połocki wychodząc w ciągu roku 1818 z koń­
cem iego ustał, dla uwolnienia miejsca w d r u -  
k a r ni A k a d e m i c k i e j ,  ważniejszym robo­
tom; które bez wątpienia mu iały się uskutecznić; 
a M i e s i ę c z n i k  do praw swoich w drukarni 
powraca.

Pierwszy iego na biegący rok Ner. składa 
się z 78 str. w formacie i okładce dawnieyszey. 
Mieści w sobie materye następuiące: Wstęp. —  
O Tolerancji przez p. X .  S  Czy można Teo­
logów obwiniać i i  na Filozofią lógo wieku po­
wstawali? przez X .  C. — W yialki krótkie z dzieł­
ka przez X .  huffier a T. J. napisanego, a przez X« 
Anzelma E karta tegoż Zakonu, w porządek ułożo­
nego i wydanego na świat pod tytułem: History­
czne opisanie Kochinchiny przez G F. — Pieśń 
przywróconego do zdrowia z ciężkiej niemocy przez 
N  N .  P . - — Chudy Poeta przez G. Szepiclewi- 
cza Marzenie we śnie przez tegoż O Mo-



necie dawney znale, u  iey pod Brześciem litewskim 
przez F. S ; do czego przyłączono na końcu ry- 
cinkę dwie strony monety wyobrażającą.

Pisma t.o peryodyczne z końcem każdego mie­
siąca wydawane, znajome iuż iest publiczności 
t, r. 1818. Wydawcy we wstępie oświadczaią, iż 
co do ducha, stylu, i zamiarów swoich, bynay- 
mniey się i w tym dalszym ciągu nie odmieni. 
„Cel zas osobny, i myślenia sposób tych wydaw­
ców z poprzedzających numerów iest wiadomy: 
prawda i czytających dobro były u nich na pićr- 
wszem baczeniu: te same pobudki i dalszey pra­
cy przewodniczyć będą. W  układzie ta^iedna 
zayśe może odmiana, za około sądzenia świeżo 
wychodzących pism, częściey będą się zaymo- 
wać. C i  się krytyki dotyczę, tego są oni zdania, 
że ogólne przygany bez wyszczególnienia oso­
bnych przywar, nie są krytyką, lecz raczey po- 
twarzą; przeto i sami nigdy się iey niedopuszczą 
i tym, którzy na nich tey broni u£yią, chyba bar­
dzo rzadko, i to z potrzeby odpowiadać będą. 
Nakoniec, ponieważ wiedzą, iż wad zwłaszcza 
drobnieyszych w pismach trudno się ustrzedz, stąd 
iak drogim za nie przyganiać nie są gotowi, tak 
te i  łaskawego w tey mierze przebaczenia dla sie­
bie od czytelników rozsądnych spodziewaią s ię ,  
pamiętaiąc no owo zdanie P o e ty .... Non ego pau- 
cis offendar maculis etc. Wstęp str. 2.

Po tern wskazaniu zamiarów M i e s i ę c z n i ­
k a ,  słowami samychźe iego wydawców, iuźby o 
artykułach w nim zawartych i mówić nic niepo- 
asostąwąłoj iednakźe ponieważ nowe niektóre wy­
nalazki zasługuią n 1 powszechnieyszą wiadomość, 
donieść o nich nieodrzeczy będzie.

Z rosprawy o Toleranęyi dowiaduiemy się, że 
P. B e n t k o w s k i  na wstępie do Historyi Lite-
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ratury polskiey, która poniekąd sluszniey katalogiem 
dziel *) aniżeli historyą zwać się powinna; pokazał 
się nieprzyiacielem prawdy, sprzysięgłym na krzyw­
dy i obelgę S. religi, i -wraz z X. Kołątaiem na 
zachwianie wszelkiego porządku, dobrych oby- 
czaiów i t. d. uwziął się.... A  cóż mówić o nau­
kach i xiązkach , cóż o pismach publicznych? są to 
przykłady ustawiczniy nietolerancyi. *) Te nowe 
prawdy iakże się zgodnie iedtioczą z zasadami 
krytyki przez samychie wydawców M i e s i ę ­
c z n i k a  ogtoszonćmi!!! „Doświadczenie codzien­
ne uczy, iż z iakim kto iest ku samey osobie u- 
czuciem, z takićin też ku iey sprawom. Niechay 
kto tylko ku drugiemu czy z serca czy dla in­
teresu iakiego większćm nad zwyczay przywiąza­
niem się unosi, iuż tam wady przestaną bydź 
wadami; przychylność ie zbyteczna kiedy w su­
kienkę iaktey zalety przybrać nie po tra l i , tedy 
przynaymniey, płaszczykiem milczenia pokryie *)„ 
Takiego to właśnie płaszczyka użył F. X. G. 
przebiegaiąc epoki rozmaite dzieiów polskich, 
dla szukania w nich dowodów przeciwko P. Bent­
kowskiemu.— Krytyka bezstronna i oświecona 
szuka prawdy, strzeże się obelg i osobistości, a 
ieźeli w nich idzie za daleko, zamienia się w pa­
szkwil, którego autoróm nierozprawy lecz ścisła 
sprawiedliwość za odpowiedź służyć powinna: 
Tales enirn non disputationibus. . .  . sed vinclis et 
carcerihus fatigantur. C i c.

Do nowych odkryć Miesięcznika i to należy 
ieszcze, że TTAlambert, Rousseau, Voltaire i t. d.

*)  Słowa Miesięcznika str. 18.
* ) Ob str. 18. oh. 29. 3a.
*) Ptr. u .



do rzędu Filozofów  nie należą *), rów nie  iak za­
miana w aw rzynów  zdobiących skronie poetów na 
b obek :

Cóż mi stad ieśli na głowę  
W ło ż ą  mi liście bobkowe?
Z  onych i z  Kastalsk iey rosy  
N i e z b y t  smaczne będą sosy.

Ten co z samych plotek ż y i e t 
Sm aczn ićy  ia d a , lepiey piie 
I  pono z  w iększym  zarobkiem  ,
N i ż b y  skronie w ięczy ł  bobkiem  *)“. ,

Krytyka według M ies ięczn ika  powinna w szcze­
gólności w ym ienić t o ,  co smak dobry i rozum  
zdrowy potępia; ale przy zachowaniu tych pra­
w id e ł  niepowinna. grzeszyć długością: bo chociaż  
n a y le p s z a , ia k  ty lk o  d łu g a , rzadko  się czy te ln ikóm  
podoba. *) Żeby więc i l e  możności pogodzić z s o ­
bą nie tak łatw e dó poiednania warunki, po wia­
domość o innych wynalazkach M i e s i ę c z n i k a ,  
do samego źrzódła ciekawych odsyłamy.

P o d  prassą  w  dru karn i X X .  P iiarów
u A lexan dra  Zołkowskieso.

O

D ziec iom  dla ich ro zryw k i  i  nauki  etc. czyli  
zbiór powieści z różnych Ilistoryy przez Fran­
ciszka  K a r p i ń s k i e g o  ułożony.

Irnie autora tak dobrze sercom czu­
łym  znaiomego, wzbudzi zapewne powsze-

* )  Str. 56 i nast. 
* )  Str. 73.
*) Str. 19.
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chny na s tronę p isem ka iego in teres. Da­
m y o niem  obszernieyszą wiadomość po 
wyyściu z d ru k u :  te ra z  zaś przy toczym  
w y ią tek  z lis tu  K arpińskiego , pisanego do 
przycięła , odsyłaiąc drukujący sic rękopism.

„ Jam  n iem iał sposobności zasłużyć na 
p rzychylne serce W W P D .  dla m n i e , dla 
tego tern większą czuię wdzięęzność dla 
P a n a ,  im m niey  zarobiłem  na łaskę .“

„ U ciekam  się do znaney powszechnie 
uczynności W W P I lo b r .  dla p o trz e b n y c h , 
posyłaiąc m u m an u sk ry p t móy, pod ty tu ­
łem  : Dzieciom dla ich rozryw ki i nauki. 
Z n  k tó ry m  to  pismem m biem  upraszam  
P a n a ,  ażeby było  w W iln ie  w ydrukow ane
in 8vo na dobrym  p a p ie rze   Że iestem
coraz słabszego zdrowia, niech się d ru k a rz  
k w ap i   dla błiskiey śmierci moiey. W  ro ­
ku życia 79 osta tn ie  to  iuż dziecko moie, 
k tó re  chciałbym  widzieć chodzące po zie­
m i za życia mego. Ja nie żądam od Pa­
n a ,  ty lko  przysłan ia  mi dziesięciu exem - 
p la rz y  tego dziełka w y d ru k o w an eg o , dla
rozdan ia  go przyiacio łóm   Do Jegomości
Dobr: należeć będzie ustanow ić cenę od 
exem plarza  : a z p ieniędzy w ybranych za 
p rzedaż  część dana m a bydź d ru k a rz o w i , 
a resztę  P an  na swóy pożytek  odbieray. 
T a k  ia zawsze z d rukarn ią  piiarską w W a r ­
szawie postępow ałem ”.... Zostaie z w innym
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szacunkiem  W W P D o b r .  nayniższym  słu­
gą “

21 Grudnia v. s. 1819.
Z  Chor o w szc zy zn y .

Franciszek K a rp iń sk i ,  od ostatniego 
podziału Polski p rzeb y w a  ciągle na wsi 
w  G ubern ii g ro d z ień sk ie j  o rnil piec czy 
ośm od K obryn ia  , w m ają tku  darow anym  
sobie od K ró la  S tanisław a A ugusta , k tó ry  
cenić, zachęcać i nagradzać piękne ta lcn ta  
um iał. Oprócz K arp in o w a  ( tak  się n a ­
zyw a darow ana K arp ińsk iem u przez K ró la  
osada) n aby ł w roku  przeszłym  P o e ta  
większe w K obryńsk im  dziedzictwo, w któ- 
r e m  szkółkę dla dzieci włościańskich płci 
oboiey, oraz inne pożyteczne ustanow ien ia  
p o z a p ro w a d z a ł , dogadzaiąc uczuciom se r ­
ca , k tó re  zawsze wzdychało do rob ien ia  
dobrze lu d z io m :

A  serce niech m i łyiko zostanie dotkliwe,
B yłem  się m ógł nad nędzą  bliźniego lito w a ć ,
I  p r z y  p r a c y  m ia ł sposób biednieyszych ratow ać.

P o w r ó t  na  w i e ś .

D ozwala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  do s ta w ien ia  do  K o m i­

tetu  C enzury  s iedm iu  ezem plarey  dla mieysc  p raw em  p rz e z n a c z o ­

n y c h  D nia  o m iesiąca L u te g o  roku  1820.

X. Ijan Kanty Chodani Prof. Or. Cii. Kom. Cenz.


